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PRO­LOG

Błę­kit­ny kot, ostat­ni z dzi­kich szar­tro­sów wi­dzia­nych na Ka­szu­bach, przy­szedł na świat w kar­tu­skim le­sie w roku dwa ty­sią­ce pięt­na­stym. Uro­dził się pod krza­kiem je­ży­no­wym w Pro­ko­wie, tam gdzie drze­wa były dość sta­re, choć wie­le razy nad­pa­lo­ne przez ogień. Mat­ka, szyl­kre­to­wa kot­ka, któ­ra wy­da­ła na świat pierw­szy w ży­ciu miot, ucho­dzi­ła za miłe i przy­ja­zne zwie­rzę. Oj­ciec był ru­dym łaj­da­kiem z na­de­rwa­nym uchem, wy­strzę­pio­nym ogo­nem i po­sęp­ną miną. Bił i gryzł kot­ki, nim je po­siadł, a po­tem przy­trzy­my­wał je ostry­mi ha­czy­ka­mi, któ­ry­mi po­kry­ty był jego koci pe­nis. Żad­na nie wy­bra­ła­by go na ojca swo­ich dzie­ci, ale sta­ło się – dwa koty o błę­kit­nej, nie­co tyl­ko roz­rze­dzo­nej krwi, po­wo­ła­ły na świat mło­de, a wśród sze­ściu ko­ciąt, uro­dzo­nych w krza­kach, było też jed­no nie­bie­skie.

W tych la­tach już od daw­na nie wi­dy­wa­no szar­tro­sów na wol­no­ści. Wy­da­wa­ło się na­wet, że wy­mar­ły. Błę­kit jest ka­pry­śny. Nie po­ja­wi się, je­śli przy ak­cie da­wa­nia ży­cia nie spo­tka­ją się dwa koty o krwi choć tro­chę nie­bie­skiej, a i wte­dy nie ma pew­no­ści, bo gen sam wy­bie­ra, kie­dy się po­ka­zać. Ko­cur, któ­ry przy­szedł na świat w kar­tu­skich krza­kach, miał wszyst­kie ce­chy szar­tro­sa. Od wy­raź­nie wi­docz­ne­go uśmie­chu, po­przez umi­ło­wa­nie mil­cze­nia, bo do­praw­dy nie sły­sza­no, by kot kar­tu­ski miau­czał, aż po bursz­ty­no­we oczy i tę dziw­ną skłon­ność: ła­że­nie. Nie ma­jąc wła­dzy nad wła­sną na­tu­rą, kot nie­bie­ski wy­bie­rał so­bie czło­wie­ka i za nim lazł.

W roku Pań­skim ty­siąc dwie­ście dzie­więć­dzie­sią­tym pierw­szym, gdy upadł sta­ry świat, gdy po la­tach bu­do­wa­nia im­pe­riów, pod­bi­ja­nia lą­dów i to­cze­nia wo­jen, po la­tach ob­li­cza­nia i sza­co­wa­nia c z a s  m a t e r i i wy­pa­lił się i nad­szedł c z a s  f a l i, cię­żar­na błę­kit­na kot­ka za­wę­dro­wa­ła z Akki w Kró­le­stwie Je­ro­zo­lim­skim na sta­tek krzy­żow­ców, z nie­go na Cypr, a stam­tąd w głąb Eu­ro­py. Po­dró­żo­wa­ła wraz z ludź­mi, któ­rym obie­ca­no, że w za­mian za zło­tą mo­ne­tę z ko­gu­cim ogo­nem zo­sta­ną bez­piecz­nie wy­wie­zie­ni z kra­ju nisz­czo­ne­go woj­ną. Kot­ka szła za chłop­cem, naj­wy­żej sze­ścio­let­nim. Gdy zmarł z bra­ku chle­ba i me­dy­ka­men­tów, ja­kiś za­kon­nik w ha­bi­cie, na­kre­śliw­szy krzyż nad gro­bem i na czo­łach tych, co przy gro­bie po­zo­sta­li, za­brał kot­kę. Tak zna­la­zła się w Char­treu­se.

Kie­dy nad­szedł c z a s  f a l i, dzie­ci nie­bie­skiej kot­ki mno­ży­ły się z wiel­kim tem­pe­ra­men­tem i od­da­niem. I pew­nie za­raz za­sie­dli­ły­by całą Eu­ro­pę. Lu­dzie jed­nak szyb­ko do­strze­gli, jak mięk­kie w do­ty­ku muf­ki, jak przy­jem­ne koł­nie­rze szy­je się z fu­tra szar­tro­sów, więc dar­to z nich skó­ry bez li­to­ści. A gdy cykl się za­mknął i znów nad­szedł c z a s  m a t e r i i, lu­dzie, otu­ma­nie­ni wi­zją wła­dzy i bo­gac­twa, wy­wo­ła­li tyle wo­jen, że z gło­du po­lo­wa­li na koty. Szar­tro­sy były cięż­sze i tre­ściw­sze od in­nych. I smacz­ne.

Przed wiel­ką woj­ną, na­zy­wa­ną „świa­to­wą”, nie­bie­skie koty tra­fia­ły się jesz­cze w klasz­to­rach wśród mni­chów stro­nią­cych od mię­sa i mowy. Kil­ka oca­la­ło w daw­nym, nie­czyn­nym szpi­ta­lu u wy­brze­ży Bre­ta­nii. Po wiel­kiej woj­nie, nim c z a s  m a t e r i i raz jesz­cze ustą­pił c z a s o w i  f a l i, lu­dzie, za­chwy­ce­ni nie­bie­ską sier­ścią zwie­rząt, za­czę­li szar­tro­sy mno­żyć, by je do­brze sprze­dać.

W na­tu­rze jed­nak błę­ki­ty się nie ro­dzi­ły. Na­wet na stry­chu klasz­to­ru Wiel­kiej Kar­tu­zji we fran­cu­skich Al­pach, gdzie wie­le ko­tów prze­trwa­ło po­lo­wa­nia na ich mię­so i skó­ry, nie­bie­skich już nie było. Nie wi­dzia­no szar­tro­sów ni w Sak­so­nii, ni w Pra­dze, ani w kar­tu­zji ka­szub­skiej. Aż do roku dwa ty­sią­ce pięt­na­ste­go, gdy pew­na ko­bie­ta z pod­kar­tu­skie­go Pro­ko­wa wy­ję­ła z krza­ków błę­kit­ne, uśmiech­nię­te ko­cię.









[image: Część pierwsza]









JAN

Wio­sną roku Pań­skie­go ty­siąc trzy­sta sie­dem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go kasz­te­la­ni­co­wi z Ru­śni­czy­na znów śni­ło się, że jest psem. I to przez dwie ko­lej­ne noce. Wszyst­ko było jak zwy­kle. Lato, słoń­ce, in­ten­syw­ny za­pach sia­na. Pies biegł przez pola, krę­cił ogo­nem, a uszy la­ta­ły mu na boki. Wpa­dał na łąkę, rzu­cał się na mięk­ką, świe­żą zie­mię i za­czy­nał ko­pać. Pa­zu­ry grzę­zły w niej, prze­dzie­ra­ły się przez kłą­cza traw, wy­szar­py­wa­ły piach i gli­nę spod ko­rze­ni, a kasz­te­la­nic z Ru­śni­czy­na czuł ten sam wiel­ki lęk co za­wsze. Pró­bo­wał się obu­dzić, lecz nie był w sta­nie. Pies ko­pał da­lej, dzi­wił się, krę­cił łbem, przy­kła­dał nos do dziu­ry. Wie­dział pan z Ru­śni­czy­na, co za­raz zo­ba­czy: frag­ment śmier­dzą­ce­go cia­ła, któ­re pies bę­dzie śli­nił i wy­cie­rał o nie pysk. Stę­chłe, sine mię­so, któ­re zwie­rzę wy­wle­cze spod zie­mi. Wie­dział, co usły­szy. Bie­gną­cych ze­wsząd lu­dzi, krzy­czą­cych: „Trup! Tam jest trup!”.

Kasz­te­la­nic, wład­ca na zam­ku z po­lne­go ka­mie­nia, syn Pio­tra, a wnuk Woj­sła­wa, ry­ce­rza przy kró­lu Ło­kiet­ku, któ­ry dał się na­wró­cić ka­wa­le­rom Za­ko­nu Szpi­ta­la Naj­święt­szej Ma­ryi Pan­ny Domu Nie­miec­kie­go za cenę pię­ciu ty­się­cy włók od Puc­ka po Kro­ko­wą i Gdy­nię, dzie­dzic tych ziem, wie­dział, co my­ślą o nim lu­dzie. Do­bie­ga­ją­cy sześć­dzie­się­ciu lat, któ­re prze­żył pod okiem do­brze opła­ca­nej stra­ży, w zam­ku o mu­rach wzmac­nia­nych za jego ży­cia aż trzy­krot­nie, ni­g­dy się poza te mury nie wy­pu­ścił bez ob­sta­wy, a głu­pi lu­dzie są­dzi­li, że to z po­wo­du Schof­ke­go. Wie­rzy­li, że ręka pana z Ru­śni­czy­na trzy­ma­ła nóż, wbi­ty w tęt­ni­cę gdań­skie­go cze­lad­ni­ka pie­kar­skie­go, gdy ten pa­ko­wał chleb na dwór kasz­te­la­na w Tay­sze­wie. Herr Jo­han­nes von Rus­sni­czin stał tam wów­czas, chcąc na­cie­szyć po­wo­nie­nie za­pa­chem świe­że­go pie­czy­wa. Praw­da była taka, że na­wet chło­pa­ka nie wi­dział. Stru­ga krwi, któ­ra wy­pły­nę­ła zza drew­nia­nych drzwi, po­cząt­ko­wo zda­ła mu się wi­nem. Nie sta­wił się na we­zwa­nie sądu w Tay­sze­wie ani w roku ty­siąc trzy­sta czter­dzie­stym ósmym, kie­dy za­bi­to Mi­cha­ła Schof­ke­go, ani w na­stęp­nym, kie­dy dwu­krot­nie przy­cho­dzi­li po­słań­cy w tej spra­wie. Miał swo­je po­wo­dy. Za uni­ka­nie sądu i do­mnie­ma­ne mor­der­stwo zo­stał uzna­ny i ogło­szo­ny ba­ni­tą. Od­tąd każ­dy mógł kasz­te­la­ni­ca bez­kar­nie spo­nie­wie­rać, opluć, za­bić. Sta­no­wi­sko po ojcu przy­pa­dło młod­sze­mu bra­tu.

To, że pan na Ru­śni­czy­nie ni­g­dy nie wziął pra­wo­wi­tej żony, za­do­wa­la­jąc się pan­na­mi na do­chod­ne, że ni­g­dy nie do­cze­kał się syna z pra­we­go łoża, dla lu­dzi sta­ło się do­wo­dem, że ma ser­ce z ka­mie­nia. On sam wie­dział, że je­śli spro­wa­dzi za­kon­ni­ków, da lu­dziom ko­lej­ny do­wód swo­jej winy. Me­men­to mori na­pi­szą na ze­ga­rze sło­necz­nym bra­cisz­ko­wie, po­grze­ba­ni do­bro­wol­nie za ży­cia, a lu­dzie prze­czy­ta­ją: „Schof­ke! Schof­ke!”. Ale pan nie dbał o to. Już po­słał do Pra­gi list, w któ­rym ofia­ro­wy­wał zie­mię, ko­niecz­ne wspar­cie i ma­te­riał po­trzeb­ny do bu­do­wy klasz­to­ru. Mi­nął rok, do­na­tor tra­cił na­dzie­ję, lecz wła­śnie otrzy­mał od­po­wiedź.

Praw­dzi­wy żal czuł na myśl, że prócz od­da­nia Bogu z na­wiąz­ką tego, co pró­bo­wał ukraść, musi od­pra­wić ulu­bio­ną pan­nę, Sul­kę. „Kto­kol­wiek przy­kła­da rękę do płu­ga, a wstecz się oglą­da, nie na­da­je się do kró­le­stwa Bo­że­go”[1], po­wtó­rzył wers z Ewan­ge­lii Świę­te­go Łu­ka­sza. Do­brze było przez tyle lat kłaść obok mło­dej, cie­płej Sul­ki sta­re ko­ści. Do­brze było wie­dzieć, że wciąż moc­no wzbie­ra­ją w nim mę­skie siły, cie­szyć się tym, jak dziew­czy­na jest za­leż­na i po­słusz­na jego woli. Jed­nak on sam nie był po­słusz­ny Bogu. Te­raz chciał to zmie­nić. Po­sta­no­wił, że Sul­ką zaj­mie się ktoś z kuch­ni. Ten ko­bie­cy in­wen­tarz, te skrzy­nie su­kien, ko­sze szczo­tek, chu­s­tek i bu­tów, znik­ną z zam­ku. Błę­kit­ne oczy, ja­sny, gru­by war­kocz, wraz z bia­ły­mi, cie­pły­mi uda­mi, któ­ry­mi ści­ska­ła go w pa­sie, pój­dą w nie­pa­mięć. Wszyst­ko, wraz z nią, zo­sta­nie za­ła­do­wa­ne na wóz i raz na za­wsze zej­dzie z jego oczu.

Wie­rząc, że wra­ca­ją­cy sen o psie za­po­wia­da ze­mstę Bożą, nie­po­cie­szo­ny bra­kiem od­po­wie­dzi z Pra­gi, ro­bił, co mógł. Za­ku­piw­szy w Gdań­sku ży­wo­ty świę­tych dla naj­bli­żej po­ło­żo­nych klasz­to­rów, hoj­niej niż kie­dy­kol­wiek wsparł­szy bied­nych jał­muż­ną, ka­zał jesz­cze wy­mu­ro­wać dru­gą, lep­szą ka­pli­cę zam­ko­wą. W miej­scu, w któ­rym przez lata był naj­pięk­niej­szy, ulu­bio­ny przez Sul­kę ka­wa­łek ogro­du z wło­ską fon­tan­ną, ław­ka­mi i al­ta­ną, mu­ra­rze po­sta­wi­li so­lid­ne ścia­ny z mo­czo­nych w ole­ju ce­gieł, a łuki skle­pi­li wy­so­ko na wzór po­ko­jów, ja­kie bu­do­wa­li Ry­ce­rze Domu Nie­miec­kie­go. W okna wsta­wi­li wi­tra­że, z któ­rych każ­dy po­ka­zy­wał inny mo­ment z ży­cia Mat­ki Bo­skiej, na po­sadz­kę dali ka­mie­nie z Nad­re­nii, na oł­tarz – trzy od­cie­nie mar­mu­ru i od­da­li dzie­ło panu na Ru­śni­czy­nie, a ten po­wie­rzył je Bogu. Wcze­śniej z wła­snej kom­na­ty sy­pial­nej Jan ka­zał prze­nieść wy­tła­cza­ne zło­tem kur­dy­ba­ny i he­ba­no­wy fo­tel, me­bel dla ce­le­bran­sa, wszyst­ko zdo­by­te przez Ry­ce­rzy Domu Nie­miec­kie­go na Sa­ra­ce­nach w świę­tych piel­grzym­kach do Je­ro­zo­li­my i da­ro­wa­ne przez nich dzia­do­wi, Woj­sła­wo­wi z Ru­śni­czy­na, jako prze­pro­si­ny za wy­łu­pie­nie oczu. Nikt, kto wi­dział za­mek, nie mógł wąt­pić, że ka­pli­ca sta­ła się naj­god­niej­szą czę­ścią bu­dow­li.

Do resz­ty do­mo­stwa kasz­te­la­nic nie miał już gło­wy. Wszyst­ko, co Sul­ka ka­za­ła tam na­wsta­wiać, uwie­rzyw­szy wi­docz­nie, że przez dzie­le­nie łoża moż­na zo­stać pa­nią, dał­by spa­lić bez żalu. Oprócz sa­mej Sul­ki.

List z Pra­gi przy­szedł w wi­gi­lię Wiel­ka­no­cy roku Pań­skie­go ty­siąc trzy­sta osiem­dzie­sią­te­go. Prze­or Ogro­du Ma­ryi w Pra­dze po­wia­da­miał, iż po­sy­ła nad Bał­tyk naj­lep­sze­go czło­wie­ka, pro­ku­ra­to­ra klasz­tor­ne­go Jana De­ter­hu­sa, by ten na miej­scu za­dbał o bu­do­wę klasz­to­ru z czter­na­sto­ma ere­ma­mi i ty­luż miej­sca­mi w do­rmi­to­riach. Herr Jo­han­nes von Rus­sni­czin od­no­to­wał z ukon­ten­to­wa­niem, że z mni­chem idą­cym już z Pra­gi no­szą to samo imię, i po­czy­tał ów zbieg wy­pad­ków za ko­lej­ny znak. Ka­zał za­raz zbie­rać się dwóm moc­nym ry­ce­rzom z ob­sta­wy, któ­rzy kon­no mie­li wy­je­chać na spo­tka­nie ojcu Ja­no­wi, a po­tem dbać, aby włos z gło­wy mu nie spadł. Sam ocze­ki­wał, pe­łen nie­po­ko­ju.

Po dniach sześć­dzie­się­ciu wresz­cie go zo­ba­czył. Dłu­go nie wie­rzył wła­snym oczom. Wo­jo­wie, któ­rzy mie­li czu­wać nad bez­pie­czeń­stwem za­kon­ni­ka, naj­wy­raź­niej nie zdo­ła­li na­mó­wić go, by wsiadł na ko­nia. Szedł obok wozu, na któ­rym za­miast spo­dzie­wa­nych ku­frów z rze­cza­mi, ja­kich każ­dy współ­cze­sny czło­wiek po­trze­bo­wał­by w tak mę­czą­cej po­dró­ży, le­żał wo­rek. Z od­kry­tą gło­wą, w san­da­łach, dra­pał się mnich pod zam­ko­wą górę. Bia­ły ha­bit i na­rzu­co­ny nań dziw­ny płaszcz-nie płaszcz – skraw­ki gru­bej weł­ny z kap­tu­rem two­rzą­ce jak gdy­by krzyż, z po­przecz­ny­mi ra­mio­na­mi tego krzy­ża swo­bod­nie zwi­sa­ją­cy­mi z dwóch bo­ków – przy­trzy­my­wał na prze­dzie, by ich nie przy­dep­tać. Obok ojca, któ­ry ma­sze­ro­wał kro­kiem może na­zbyt ta­necz­nym jak na oso­bę swe­go sta­nu, zmę­czo­ną tru­da­mi po­dró­ży, szedł kot. Wy­prę­żo­ny, za­dzie­ra­ją­cy wy­so­ko ogon i nad­sta­wia­ją­cy uszu, wiel­ki, sza­ro­błę­kit­ny. Gdy już uwie­rzył pan na Ru­śni­czy­nie w to, co wi­dział, uśmiech­nął się. Po­my­ślał, że to ko­lej­ny znak. Kot nie­bie­ski wy­gra z psem.
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Pra­wie cały za­mek zgro­ma­dził się przed głów­ną bra­mą, by zo­ba­czyć za­kon­ni­ka, któ­ry – jak mó­wio­no – sy­pia w trum­nie, żywi się ko­rze­nia­mi i wę­dru­je z ko­tem. Tyl­ko kil­ka osób uwi­ja­ło się pod kuch­nią od stro­ny ma­łej bra­my. Do jed­nej Sul­ki kasz­te­lan von Rus­sni­czin przy­słał pię­ciu lu­dzi z mie­cza­mi.

Wóz, na któ­ry mia­no ją wsa­dzić, nie wy­glą­dał na zam­ko­wy. To był zwy­kły, skle­co­ny z de­sek i grub­szych pa­ty­ków dwu­ko­ło­wiec do wo­że­nia chle­ba. Do­byt­ku Sul­ka nie bra­ła wie­le: trzy małe ku­fry, a w nich kil­ka zmian po­ście­li, tro­chę na­czyń, czte­ry suk­nie i trzy pary trze­wi­ków, któ­re po­ko­jo­we spa­ko­wa­ły we­dle wła­sne­go uzna­nia, gdy sie­dzia­ła pod klu­czem. Pa­ku­ją­ce ją pan­ny roz­gra­bi­ły rze­czy naj­lep­sze i naj­kosz­tow­niej­sze, bo wie­dzia­ły, że już nie mu­szą oba­wiać się ni­czy­je­go gnie­wu. Z kosz­tow­no­ści do­sta­ła więc tyle, ile mia­ła na so­bie, nad­to parę kol­czy­ków z ru­bi­na­mi, któ­re Jan z Ru­śni­czy­na wrzu­cił lu­zem do ku­fra, mię­dzy suk­nie.

Była spo­koj­na nad wy­raz, zwa­żyw­szy na to, że na­wet nie wie­dzia­ła, gdzie ją za­wio­zą. Do lasu? Do Pro­ko­wa, skąd przed laty pan za­brał ją sprzed domu, po­zwa­la­jąc uwie­rzyć, że oto ży­cie od­mie­ni­ło się na za­wsze? Gdy­by choć za­wie­zio­no ją do za­kon­nic, do Żu­ko­wa! Tam gdzie od­sy­ła­no nie­chcia­ne, a praw­dzi­we żony! Pan po­wie­dział jed­nak, że sio­stry nie zgo­dzi­ły się wziąć pod swój dach chłop­ki, Sul­ka zaś wo­la­ła wie­rzyć, że na­praw­dę za­py­tał.

Te­raz, gdy przy bocz­nej bra­mie pa­ko­wa­no jej do­by­tek, Sul­ka, po­śród szu­ra­nia ukła­da­nych na wo­zie ku­frów i trza­sku na­czyń w kuch­ni, na­słu­chi­wa­ła dźwię­ków z dru­giej stro­ny zam­ku. Wśród szem­rzą­cych, peł­nych eks­cy­ta­cji gło­sów lu­dzi wi­ta­ją­cych mni­cha szu­ka­ła ni­skie­go, moc­ne­go tem­bru, na­le­żą­ce­go do Jana. Wciąż mia­ła na­dzie­ję, choć wo­jom prze­ka­za­no, że pan nie ma ży­cze­nia jej wię­cej wi­dzieć.

Nie pła­ka­ła. Łzy były w dniu, kie­dy zo­ba­czy­ła, że w jej ulu­bio­nym we­nec­kim ogro­dzie, w sta­rej czę­ści wy­so­kie­go zam­ku, zja­wi­li się mu­ra­rze i mło­ta­mi roz­bi­li fon­tan­nę. Po­szła z pła­czem do pana, a on spoj­rzał na nią jak ni­g­dy – z od­ra­zą. Za­py­tał, w czym­że jej Bóg prze­szka­dza, sko­ro chce się sprze­ci­wiać bu­do­wie no­wej ka­pli­cy? Prze­stra­szy­ła się tego spoj­rze­nia.

Nie­ba­wem od­kry­ła, że jest przy na­dziei. Chcia­ła wie­rzyć, że dziec­ko, któ­re uro­dzi panu, wszyst­ko zmie­ni. Nie była je­dy­nie pew­na, czy to, co się dzie­je z jej cia­łem, nie ozna­cza cze­goś złe­go, sko­ro co­kol­wiek zja­dła, wra­ca­ło za­raz, sko­ro pla­mi­ła krwią i ciekł z niej dziw­ny śluz. Nie mia­ła kogo spy­tać. Pan, nie chcąc, by pod jego bo­kiem ro­dzi­ły się dzie­ci, od­sy­łał każ­dą cię­żar­ną. Ma­jąc w so­bie dziec­ko, Sul­ka bała się pła­kać, by nie zro­bić mu krzyw­dy.

Wie­dzia­ła od lu­dzi, że pan ode­słał wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re były przed nią. Zni­ka­ły jed­na po dru­giej, na za­wsze, mó­wio­no, że w ciem­nym le­sie. Że pan, po­zbyw­szy się dziew­czy­ny z zam­ku, na dłu­go za­my­kał się w sta­rej ka­pli­cy. Po­tem brał ko­lej­ną, nową Sul­kę. Za­wsze ro­bił tak samo: ka­zał sio­dłać ko­nie, wo­łał czte­rech, pię­ciu zbroj­nych dla ochro­ny i ru­sza­li przez wsie – Gdy­nię, Prze­jaz­do­wo, Ostrzy­ce, Go­rę­czy­no, Pro­ko­wo. Kie­dy mu wpa­dła w oko roz­kwi­ta­ją­ca dziew­czy­na, zsia­dał z ko­nia, brał miecz i bez par­do­nu koń­cem za­dzie­rał jej spód­ni­cę. Wi­dząc, co jest pod ma­te­ria­łem, zwy­kle po­gar­dli­wie pry­chał, cza­sem jed­nak po­ta­ki­wał z uzna­niem. Po­tem wra­cał na za­mek, by wlać w sie­bie dużo wina, a na­za­jutrz już wie­dział – ta albo bę­dzie szu­kał da­lej. Wy­bra­ną Sul­kę przy­wo­żo­no do sie­dzi­by z ka­mie­nia po­lne­go i wsa­dza­no do ba­lii. Ką­piel z wody i mle­ka, lu­cer­ny, sie­mie­nia, po­krzyw i ole­ju mia­ła wy­gła­dzić skó­rę. Su­ro­we jaja, wcie­ra­ne w gło­wę, po­zwa­la­ły wy­cze­sać wszyst­kie koł­tu­ny z wło­sów. Błę­kit­na suk­nia, któ­rą przy­no­szo­no, zwy­kle pa­so­wa­ła, bo ko­lej­ne Sul­ki były po­dob­ne­go, ra­czej ni­skie­go wzro­stu, mia­ły duże pier­si, dłu­gie ja­sne wło­sy i ma­syw­ne, bia­łe uda. Ona była siód­ma.

– Wca­le nie lep­sza od in­nych – mó­wi­ły ko­bie­ty w zam­ku. 

– Ale jed­nak ostat­nia, już dzie­sięć lat przy panu – po­wta­rza­ła so­bie siód­ma Sul­ka. Bru­tal­nie i bez ce­re­gie­li roz­dzie­wi­czo­na w dniu trzy­na­stych uro­dzin, sta­ra­ła się spro­stać po­trze­bom męż­czy­zny. I wów­czas, i po­tem, kie­dy pan do­sia­dał jej z tą samą bru­tal­no­ścią, choć z co­raz mniej­szym im­pe­tem.

By nie spra­wiać kło­po­tów, zgod­nie z za­le­ce­niem zam­ko­we­go me­dy­ka piła co dzień na­par, a do po­chwy wkła­da­ła prze­kra­wa­ne cy­try­ny, przy­wo­żo­ne spe­cjal­nie z Hisz­pa­nii. I kło­po­tów nie było. Krwa­wi­ła czy­stą krwią co mie­siąc, aż do te­raz. Wie­rzy­ła, że ro­śnie w niej syn. Czy po­to­mek mógł zmięk­czyć pań­skie ser­ce? A nie­bie­ska je­dwab­na suk­nia, któ­rą znów wło­ży­ła, a któ­rą pan tak lu­bił? Czy mo­gła go roz­tkli­wić? Sul­ka na­słu­chi­wa­ła, cią­gle jesz­cze w na­dzie­jach, choć jej do­by­tek le­żał już na wo­zie. Pan nie przy­szedł.

Drew­nia­ny dwu­ko­ło­wiec znik­nął z zam­ku przed po­łu­dniem. W du­żej sali ko­mi­no­wej sta­wia­no wła­śnie przed mni­chem da­nia na zło­tych ta­ler­zach, a tym­cza­sem na wo­zie, na trzech ku­frach oraz jed­nym wor­ku, trzę­sła się siód­ma Sul­ka. Je­cha­ła zgię­ta wpół, bo znów bo­lał ją brzuch, głod­na i nie­pew­na, czy tak jak po­przed­nicz­ki nie skoń­czy w ciem­nym le­sie.

Póź­ną nocą, po wie­lu go­dzi­nach po­dró­ży, mi­nę­li prze­wa­lo­ny płot i opusz­czo­ną cha­łu­pę. Wiatr daw­no po­rwał strze­chę, oba­li­ła się ścia­na, z tru­dem roz­po­zna­ła swój dom ro­dzin­ny. Był pu­sty. Eu­do­kia. Ta­kie imię no­si­ła w po­przed­nim ży­ciu siód­ma Sul­ka, uro­dzo­na w sa­mym środ­ku czar­nej ka­szub­skiej pusz­czy. I nie chcia­ła do nie­go wra­cać.
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[1] Łk 9,62. Wszyst­kie cy­ta­ty wg Bi­blii Ty­siąc­le­cia (wyd. III).
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